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O d  w y d a w n i c t w a
„Śląskiej Gazety Ludowej".

W yjście „Śląskiej Gazety Ludowej" stało się 
potrzebą chwili. „Głos Ludu śląskiego" w yda­
wało Śląskie Tow. W ydawnicze, do którego na­
leży kilku członków z pomiędzy ludzi, którzy 
opuścili Stronnictwo w maju b. r. Panowie ci 
są przeciwnikami obecnego kierunku „Głosu" 
i stale robią wydawnictwu trudności. Wobec 
ciężkiej sytuacji gospodarczej i wielkiego zuoo- 
żenia ludu w ydaw nictw o „Głosu" tak czy owak 
ma duże trudności ze ściąganiem prenumeraty. 
Jeżeli do tego dodamy ciągły niepokój, to Wni 
Czytelnicy łatwo zrozumieją, że w takich w a­
runkach praca nad rozwojem pisma jest w prost 
niemożliwością.

„Gios Ludu Śląskiego" wychodzi od 33 lat. 
Pi zez caiy ten czas pismo to służyło wiernie 
ludowi i nigdy z tych torów  nie zbaczało. Gdy­
by z jakichkolwiek względów pismo to m.ało 
zejść na inne tory, zadanie jego obejmie „Ślą­
ska Gazeta Ludowa'*,1/

..Glos Ludu Śląskiego" byl organem PSL. 
Piasta. Każdy członek PSL. miał obowiązek 
pismo to pobierać w myśl uchwal zjazdów po­
wiatowych i wojewódzkich od roku 1925 po- 

, cząwszy. Takim organem ludowców ma być 
w przyszłości „Śląska Gazeta Ludowa". Tak 
jak „Głos Ludu Śląskiego", „Śląska Gazeta Lu­
dowa" będzie pismem zdecydowanie narodu- 
w env  ale zwalczać będzie objawy szowinizmu 
i gołosłowne huczki narodowe.

Stać będzie wiernie przy sztandarze ludo­
wym i jego wodzu W incentym Witosie. W ie­
rzym y głęboko w lepszą przyszłość Polski i na­
dejście okresu wewnętrznego spokoju i zgody. 
W tedy chłopi w ypłyną znowu.

W obecnej chwili wielkiego zamieszania bę­
dziemy się starali oświetlać położenie Polski 
możliwie rzeczowo i niepotrzebnie nie zaogniać 
stosunków na Śląsku i tak już bardzo nadw e­
rężonych.

Zachowując pełną niezależność, konieczną 
w prost, ażeby służyć interesom włościaństwa, 
liczymy na poparcie w łościaństw a śląskiego w 
większej mierze* aniżeli to dotąd sie działo.

Rejonowych mężów zaufania, prezesów Kół 
i komitetów PSL. prosimy by należycie w y ­
jaśnili konieczność tej zmiany nazwy naszego 
organu poszczególnym członkom, o ile tego je­
szcze nie uczynili w  myśl zleceń naszej orga­
nizacji, wydanych swego czasu.

Za W ydaw nictw o, j,Śląskiej Gazety Ludowej" 
Jan Blaszczyk Ryguła W alenty

P aw eł Kaleta

Za ZarząU Wojewódzki PSL. P iast na Śląsku
Jan B ła s z c zy k , rolnik w Ustroniu W a l. R y ­

g u ła , rolnik, Kobiór, Jan H e ro k , rolnik, Janko- 
wice, Józef S tudent, Draliny, P a w e ł K a le ta , 
redaktor.

Dlaczego p. Piłsudski kandyduje?
N o w y

M arszałek Piłsudski ogłosił nowy wywiad 
za pośrednictwem red. „G azety Polskiej" p. 
Miedzińskiego. W yw iad ten dotyczy kwestji 
d laczego p & p re m je r  z d e c y d o w a ł się k a n d y d o ­
w a ć  do Seim u. Prem jer Piłsudski oświadcza, że 
w ostatnim Sejmie zmieniły się warunki, mia­
nowicie wystąpił przedewszystkem  KI. B.B., 
następnie Klub ten zrobi" jedno posunięcie o 
ogromnej doniosłości, mianowicie z rze k ł się nie­
tyka ln o śc i poselskie j. Sam marsz. Piłsudski, gdy 
był faktycznym  dyktatorem  zw ołał pierw szy 
Sejm, Sejm ten był najohydniejszym. Dalej 
wspomina, że ma za sobą wypadki majowe, na 
które zdecydował się, gdyż Polska stała nad 
brzegiem przepaści. Po wypadkach majowych 
zawiódł nadzieje cezarystycznorewom cyjne

w y w ia d ."i
g d y ż  s k ie ro w a ł b ieg w y p a d k ó w  na p ła s zczyzn ę  
czystego  legalizm u. „Ja zarówno jak i w szyscy, 
którzy ściśle ze mną współpracują — mówi da­
lej p. premjer — p rzeg rać  p rzy  obecnych  w y b o  
rach  n ie jesteśm y w  stanie, to znaczy, nie jest 
możliwem przypuszczenie, żeby sejmowładz- 
two, czy posłowładztwo mogło zwyciężyć". 
Wkońcu oświadcza marsz. Piłsudski, że skłonił 
P. P rezydenta Rzplitej do nowych w yborów , 
bo jest przekonany, że w yborcy są daleko lepsi 
aniżeli ich w ybrańcy.

W yw iad ostatni nie jest pozbawiony w y ra­
żeń swoistych Piłsudskiego, jednak różni się od 
innych. Pomimo tonu wyniosłości wywiad ten 
robi wrażenie pewnego tłumaczenia się przed 
społeczeństwem,

Aresztowania* rewizje, szykany.
Dnia 25 bm. w sądzie okręgowym w L u b li­

nie odbyła się rozpraw a apelacyjna przeciwko 
b. posłance Ire n ie  K osm ow skiej,

Dnia 3 listopada br. również w sądzie okrę­
gowym w  Lublinie, odbędzie się rozpraw a prze­
ciwko b. p o s ło w i to w  F e lik s o w i K o larsk iem u.

i
A re s z to w a n ia  w  G rodnie.

IJ ohcja aresztow ała 9 osób z pośród działa­
czy PPS., m. in. przewodniczącego klubu rad­
ców soc. w  Radzie miejskiej Późniaka. Ponadto 
przeprow'adzono liczne rewizje w lokalach p ar­
tyjnych.

1
K ra d z ie ż  na poczcie.

CKW. PPS. w ysłał z W arszaw y na okręg 
wileński do OKR. PPS . w Wilnie 5i)0.00() odezw 
Centrolewu. Zamiast odezw w workach znale­
ziono d ach ó w ki. Odezwy więc zostały „w ykra­
dzione", a w miejsce ich do W ilna przybyły 
worki z dachówką.

W ie lk a  re w iz ja  w  D om u R o b o tn ic zy m  w  K r a ­
k o w ie .

W  nocy z wtorku na środę przeprowadziła 
policja krakow ska „gruntowną" rewizję w Do­
mu I^obotniczym przy ulicy Dunajewskiego 5. 
W ynikiem rewizji było zabranie 30.000 odezw 
wyborczych Centrolewu i to nieskonfiukowa- 
nych. Rewizja trw ała  od 9 wieczór do 1 w  nocy.

W chwili gdy wieziono wózkiem kilka ty ­
sięcy odezw Centrolewu. /  lokalu redakcii „P ia­
sta" koto kościoła Mariackiego, przystąpił do 
wiozących odezwy ludzi policjant i zaareszto­
w ał ich. Odprowadzono ich na komisariat 5 zd- 
brano w szystkie odezwy.

Odezwy zabrane były tegosamego nakładu 
co odezwy zabrane w Domu Robotniczym.

kiążą najrozmaitsze wieści o więźniach, nie 
można ich jednak stwierdzić,- gdyż wstęp do 
tw ierdzy, gdzie posłów osadzono, jest prawie 
niemożliwy. Nie dopuszcza się do nich nikogo, 
naw et żon i dzieci. Ludzie jednak próbują wszel- 
kiemi sposobami skomunikować się z więźnia­
mi, lecz jak dotąb bezskutecznie. Podnieca to 
tylko oczywiście ludzką ciekawość i powoduje 
powstawanie nowych „wiadomości" i plotek.

Za „Naprzodem" krakowskim podajemy jed­
no z takich powiedzeń:

„Baciarze rozpowiadają rozmyślnie, że jest 
jeszcze 60 miejsc zrobionych w Brześciu na po­
mieszczenie przestępców politycznych. Boją się 
tylko, że „chłopi za cicho siedzą" i podejrzliwie 
mówią o podejrzanym spokoju wsi. Sanatorzy 
me mają strachu przed nikim tyle, ile przed 
chłopami: „Póki chłop pyskuje i pięścią w  stół 
bije, to jeszcze nie straszne, gorzej, gdy ma pysk 
zamurowany".

N ie  d ob rze , gd y  chłop m a gebę za m u ro w an a .

Już 7 tygodni mija od chwili, gdy b. prem- 
jera W itosa a z nim wielu innych posłów osa­
dzono w Brześciu nad Bugiem. W śród ludności

O kro p n a  zb ro d n ia  na P o m o rzu .
W e czw artek w  południe miejsoowośjg Lu­

baw a na Pomorzu stała się widownią ponurej 
zbrodni. P rzybyła tam bowiem siostra w łaści­
ciela hotelu p. Kowalskiego 40-letnia śpiewaczka 
Klementyna Kowalska. W  południe udała sie 
ona do kościoła farnego na nabożeństwo, a gdy 
w jakiś czas później kościelny przechodził przez 
nawę główną, znalazł ją u drzwi świątyni, leżą­
cą w kałuży krwi z dwoma ranami na gfowie 
zadanemi sztyletem z tyłu. Ofiara tego zbrodni­
czego) czynu dagorywała.._Morderca zbiegł. Ko­
ściół opieczętowano.

Ja k  H it t le r  ra tu je  sy tu a c ję  gospodarczą N iem iec.
Bandy Hitlera w ytłukły, jak wiadomo, w 

Berlinie setki i tysiące szyb wystawow ych, 
podczas ostanich aw antur ulicznych. Tow arzy­
stw a ubezpieczeniowe, które w ostatnim czasie 
znajdow ały się w  fatalnej sytuacji finansowej, 
znajdą teraz zarobek, gdyż w szyscy kupcy i 
przemysłowcy, wiedząc, że hitlerowcy również 
w  przyszłości nie będa próżnować, spieszą gro­
madnie ubezpieczać/.śżyby.
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N ie s z c z ę ś c ie  c h ło p ó w .
PorPzej podaiemy w całej osnowie, artykuł „Tra­

gedja wsi" znanego public^styjana M a ty a s ik a , re­
daktora „Głosu Narodu", charakteryzujący obecne 
nasiroje wsi.

Charakterystyka tych nastrojów jest nader traina. 
NatomLajt nie sądzimy, by pesymizm autora co do 
skuików tych nastrojów byt uzasadniony. Straszli­
w a bieda i „gtód kuturalny" doprowadzi do scemen- 
towania się chłopstwa w jeden wielki obóz, który 
w yw alczy  sobie prędzej czy  później lepsze warunki 
bytu i w ptyw  decydujący na politykę państwa. B ę­
dzie to ostatecznem pogrzebaniem wszelkich prze­
żytków  szlachetczyzny, a p rzem y ł nie będzie mógł 
tak skandalicznie w yzysk iw ać wsi jak dotąd.

Ale oddajmy glos redaktorowi M atyasikowi za 
„Gtosem Narodu":

W  walce o głosy chłopskie1 obie strony: sa­
nacja i opozycja oddają się radosnym nadzie­
jom: sanacja buduje swój optymizm na sparali- 
żpwaniu agitacji wyborczej przez uwięzienie 
przywódców' partyjnych i na nacisku starostów, 
opozycja zaś spodziewa się w ygrać., przeciw' 
rządowi dzisiejszą straszliwą nędzę chłopa. Lo­
gika partyjna wyczerpuje si,ę- w tych przesłan­
kach i wnioskach: psychologią wsi nie zajmuje 
się żadnaęstrona. Poświęćmy jej kilka uwag.

Że na wsi panuje skrajiibynędza, to jest nadto 
dobrze wiadomem. Rodzina włościańska nie 
skarży się na brak żywności, gdyż urodzaje 
były  dobre, a ceny produktów rolnych są śmie­
sznie niskie. Głód fizjologiczny więc nie istnieje. 
Powrstało tam jednak teraz zjawisko inne, pod 
względem społecznym może równie groźne, 
zjawisko głodu kulturalnego. W łościanin naśz 
przywykl~już do pewnego standart of life, do 
pewmych potrzeb społecznych i kulturalnych, aż 
nadto zresztą niewysokich. W yczerpyw ały  się 
one w takich prym itywnych „ambicjach", jak 
posiadanie przyzwoitego ubrania, butów na no­
gach, bielizny, krowy, no i konia, jeśli to był 
gospodarz na kilku morgach ziemi. Pozh' tem 
chiop nasz uwąSał za swój obowiązek moralny 
zaoszczędzić swą ciężką pracą trochę grosza 
dla dzieci. Dla tych oszczędności poświęcał swe 
zdrowie i wygody, odmawiał sobie w ypoczyn­
ku, książek i gazet.

Obece przesilenie rolnicze usunęło wszelką? 
możliwość zaspakajania tych prym itywnych po­
trzeb kulturalnych na wsi. Może tego nie odczu­
w a zbyt silnie robotnik wiejski lub chłop mało­
rolny, który zarabiając przy kolei, w  fabryce 
lub zagranicą, jak przedtem, tak i teraz znajduje 
się na poziomie proletarjackim. Ale chłop średni, 
posiadający choćby 8 morgów', chłop prow a­
dzący jakie takie gospodarstwo, przeżyw a 
prawdziw ą rewolucję społeczną. Gospodarstwo 
przestało mu przynosić dochód, któryby choć 
w  dziesiątej czdsei zaspokoił jego poprzednie 
potrzeby; sprzedając kartofle po J zł za ćwierć* 
kapustę po 2.50 zł za kopę, siano za 8 zł za metr, 
widzi z przerażeniem, że napróżno jeździ z 
produktamir«;wemi do miasta: za pełne wozy

S zanow na Redakcjo!
Uprzejmie proszę o umieszczenie poniższych w y ­

jaśnień Jfe- krytykę redaktora p. W. Z„ zatytułow a­
na: „Bodaj bujna wyobraźnia", odnośnie do moich 
pamiętników.

Nie reagując' na złośliw e uwagf- krytyka W. Z„ 
chciałbym zaznaczyć, żc cel i mygl przewodnią mych 
pamiętników umieściłem w ustępie „Od autora" i w 
„dodatku" końcowym i „odtworzenie duszy Ziemi 
Cieszyńskiej", a tot|wf.ąystko z „tego pola, które mo‘ , 
jem vłąSnom okiem mogłem byt objąć"1.hDalej zazna­
czałem , że tQ’są „frajrc" pamiętniki — a w ięc nie hi­
storia wszechstronna.

Tych kilka słów  wyjaśnia w szystko. Nie chce 
sprzeczać sie z kry&ykiem W. Z. o tytut książki, 
może ma słuszność?: może słuszniejszą byłaby nazwa: 
„Ludność cieszyńska w w alce o wolność 1914— 192t>": 
Muże lepiej byto zostaw ić tnój tytuł historykowi.

Książka moja nie ma być odpowiedzią drowi P el­
cowi. gdyż odpowiedź tą przygotow ał p. generał La- 
*inik na podstawie wszechstronnych (o ile to tylko 
byto-m ożliw e) dokumentów. W iedząc o tem, nie ku­
siłem się pracować w  tym  samym kierunku, lecz w 
sposób anegdotyczny o p is |ć  to. czego w jego fa£lio- 
wem dziele nie będzie.

Poniew aż moje pamiętniki, to nie „historja", nie 
uważałem za potrzebne, by^poza krótkiem scharak­
teryzow aniem  ruchu narodowego v, r. 1914 rozpitfy- 
W'ać się dłużej, lecz przejść do opisu Wypadków 
z dolnego a nie górnego punktu patrzenia.

A teraz cel książki: Dusza ludu, a w ięc rolnika 
i robotnika śląskiego. I ten lud przewija się we 
w szystkich ustępach części I. choć jeszcze siflnie 
czynnie nie występuje — a w ięc „mobilizacja", 
„legjon śląski", „niebezpieczeństwa" i t. d. w y stę ­
puje silniej w części II, a najbardziej w  części III. By

i&iana czy kapusty w żaden sposób nie może 
kupić na zimę przyodziewku dla swej rodziny 
i uzyskać pieniędzy na opłatę podatku i Aseku­
racji. Sprzedaje krowę i nierogaciznę, pozbywa 
się — rzecz najsmutniejsza - konia i .zadłuża 
się w kasie Stefczyka. W racam  ze wśi, 'gdzie 
przed wojną było 74 gospodarzy z parą koni, 
dzEś jest ich tylko 7-miu. Kasy Stefczyka &  już 
puste, chłop się zadłuża u żyda, chciałby sprze­
dać morgę gruntu, ale nie znajduje nabywcy. 
Dziś chłopi wcale już nie budują domów i nie 
w zyw ają w czasie choroby lekarzy. Skądby się 
wzięło 100 zł na lekarza?

Chłop nasz odczuwa ten stan jakby zapada- 
niefrśię pod nim ziemi. Gdyby go spotkał nie- 
uEÓdz&i zniósłby tę klęskę z właściwą mu re­
zygnacją; jest przecież przyzw yczajony do 
zmienności przyrody. Ale stodoły są pełne zbo­
ża i pąszy i przyczyna,’jego nędzy tkwi nie w 
(Bożym dopuście, ale w nieznanych mu tajemni­
cach koniunktury i polityki gospodarczej. Tej 
polityki i tej koniunktury chłop nie potrafi pojąć 
nakształt klęski elementarnej. M y  — jak my mó­
wimy — wis major, ale doszukuje się wino­
wajców osobowych i społecznych. Rozumuje 
prosto i „po chłopsku" a jego logika — jak bodaj 
każda logika w polityce — prowadzi do wnio­
sków bardzo radykalnych.

P ierw szy z nich uderza oczywiście w rząd 
obecny. Szukam i będę jeszcze szukał chłopa 
uświadomionego politycznie, któryby by? odda­
ny przekonaniowo rządowi, dotąd go nie zna­
lazłem. Opozycja ta ma charakter . zacięty, a 
skryty, i to ogromnie utrudnia w łaściw ą agita­
cję w yborczą na wsi. Chiop np. na żebranie 
BB. nie przychodzi, a opinję swą wypowiada 
tylko na wiecu, gdzie jest pewnym, że są tylko 

£>arni swoi. A dalej, chłop nie chce dziś słyszeć 
o wzmocnienu w ładzy rządowej i sama rozmo­
wa na ten tem at naraża dziśi kandydata na po­
dejrzenie,.-że jest,, zwolennikiem rządu.

Drugi wniosek chłopskiej logiki zw raca się 
przeciw miastom. One to winny, że m aterjaty 
odzieżowe są drogie, że kosa kosztuje S; zł, że 
za m etr siana nie można dostać 1-5 łokci ma- 
terjału na koszulę, że buty stają się zbytkiem 
na wsi. W inny kartele, że podrażają cenę,’ winni 
urzędnicy, że nic nie robią w biurach, winni 
robotnicy, że pracują tylko 8 godzin. Czy nie 
czujecie w tych wnioskach zimnego powiewu 
idącej z daleka burzy? Czy nie zdaje wam się, 
że w  takiej atmosferze uczuciowej zrodzić się 
kiedyś mctgą ozyny, o których lepiej nic mó­
wić?...

Cała rzecz w tem, kto temi uczuciami nega- 
tywnerni owładnie. Opozycja^ kierowana przez 
grupy umiai kowane, utrzym ałaby je w grani­
cach inter-esu państwowego i narodowego. Nie 
mam tej pewności, jeśli chodzi o lewicę, zw ła­
szcza, żc part je lewicowe pozbawione zost,ąły 
teraz doświadczonych przywódców i spychane

H n a o n a a n o a c a i i a i  . .  n a r  a ,

pśyclię tego ludu przedstawić jak najplasfyczniej, 
musiałem stw orzyć ognisko, z którego oświetlam, a 
w iec opowiadającego, widzaoęgo, wspólpracującegó. 
I tu spotkała mniie, .najostrzejsza krytyka. W szędzie 
tylko „ja, ja, jrt? i nikt inny.

Już wę--\vsteoie zaznąofjyiem, że to . mój" pamięt­
nik ' i lem̂  samem pisze z mego punkm widzenia. 
Tem samem musi się dziać to, co krytyk uważa -za 
zbrodnię: „011 był osia, koło której się w szystko  
obracało!" Nie panie W. Z. Nie w szystko się koło 
mnie obracało, bo w to żad„n czytelnik nie uwierzy, 
ale pisząc tak moje pamiętniki,jsitałetn sJę osią, oko­
ło której cala akcja rnapiętników się obraca, bo ina­
czej bvć nie możg. Tam, gdzie akcja koto innie śię 
nie obraca, tam zwracam uwagę, że oddaję glos 
panu X. Y.

Z krymki autora artykułu wvnika, że celem  
moich pamiętników jest tylko chwalba i nic więcej. 
C zy doprawdy nic więcej nie zauważą ł?  C z y  nie 

[ijauw-Ełżyt, że w ziąłem  na siebie rolę reflektora, rzu­
cającego iąsjie promienie na ptzepiękna duszę Ślą- 
zaka-Poiaka, i oświetlającego ciemny charakter 
C zechów ,)1 renegatów ? Że w tenczas widać i reflek­
tor, to już trudno, a!e ten reflektor bierze na siebie 
odpowiedzialność za sw e promienie. A żeby jednak 
panu W. Z. sprawić^ przyjemność, to przyznam się, 
że w  jednym wypadku rozmyślnie użyłem chwalbg, 
kiedy nahj|tr. 34 przytoczyłem  artykuł z „Dziennika 
Cieszyńskiego" o kierunku mojej pracy cenzm alnej. 
Może się dom yślisz panie W. Z. dlaczego? W iesz, 
żc później rzucano na mnie kalutnje, iż jako cenzor 
gnębiłem prasę polską, co nawet niedawno jeszcze 
powtórzT'ł jeden z posłów, a za co puciągni-ęty zo ­
stanie do odpowiedzialności sądowej. Tak, to zrobi­
łem rozmyślnie, aby’ tak ciężka zniewaga w przy­
szłości mnie już nie spotkała.

D laczego nie pisze dużo o działalności Rady Na­
rodowej? Bo iv niej nie pracowałem, a podałem tyl-

są w sytuację, która ich zmusza do rozpaczliwej 
obrony'. Atmosfera dla skrajnego radykalizmu 
staje stę coraz korzystniejszą.

Ci. którzy liczą tylko na nowe pancerze i ta r­
cze policji, infjłgą bagatelizować dokonujący się 
na wsi przeiom. Ale działacz ludowy ze sm ut­
kiem załamie ręce, gdyż on jeden widzi dobrze 
spustoszenia moralne i społeczne, jakie czyni w 
duszy chłopskiej beznadziejny dzień dzisiejszy.

Jan Matyasik.

I  ?olsti i u  świata.
Pręż. M asaryk zachorował.

Jak urzędowo donoszą, prez. Czechosłowa­
cji. T. M asaryk, zachorował w rezydencji wiej­
skiej Topolczany, gdzie obecnie p rzebyya.

S traszna m asakra Kurdów.
„Berliner Tageblatt" podaje doniesenie sw e­

go spraw ozdaw cy z Jerozolimy, ofśtraszliw em  
położeniu plemienia Kurdów, które od kilku mie­
sięcy w alczy rozpaczliwie już nie o prawo wol­
ności czy niepodległości, ale w prost o prawo 
życia.

Sprawozdaw ca podaje, że w niektórych 
okręgach w ysłane tamże oddziały tureckie prze­
prow adziły najdzikszą masakrę i wyr:mordowały 
przeszło 90 proc. miejscowej ludności kurdyj­
skiej. Ludność ta jest w Turcji wogóle wyjęta 
z pod praw a i uważana za buntowniczą, wobec 
czego w ładze tureckie nie liczą się z żadnemi 
względami.

Ogółem liczbę zamordowanych podają na 
przeszło 15.000 osób bez różnicy pici i wieku.

Tragiczna śmierć 203 rybaków bretońskich.
Rybacy, którzy zaginęli podczas ostatniej 

burzy u w ybrzeży Bretanji, dotychczas jeszcze 
nie powrócili.

Wobec tego jest rzeczą zupełnie praw dopo­
dobną, że rybacy ci w  liczbę 203 znaleźU śmierć 
w  odmętach morskich.

Rybactwo francuskie takiej stra ty  nigdy je­
szcze nie poniosło. Ogółem zaginęło 50 łodz: 
rybackich w raz z .obsługą.

262 ofiar katastrofy w Alsdorfie.
Ilość ofiar strasznej katastrofy górniczej w 

Alsdorfie wynosi 262 ; zabitą ch. W szpitalach 
leży 103 rannych. W śród ludności panuje ogrom­
ne wzburzenie i niepokój z powodu niemożności 
ustalenia listy ofiar katastrofy:^Z pośród górni-' 
ków, którzy w dniu katastrofy zjechali do szy­
bu kopalnianego, dotychczas w ie le  jeszcze się 
nie zgłosiło. Ludność wzburzona iest z powodu 
milćżenia dyrekcji kopalni. Nastrój ten w yzy­
skują komuniści

W śród tłumu krążą pogłoski, że katastrofa 
została spowodowana niedostatecżftem prze-

ko tyle, ilt potrzeba było Jo uwypuklenia jej duszy, 
wlćlkości i wartpści. W szak historii nie piszę, a mnl- 
m oH o czytelnik moich pamiętników wyrobi sobie; 
chyba jak najpiękniejszy obraz tej Rady Narodowej,

Co do .przew rotu cieszyńskiego", czy' to była  
rzecz łatwa, czy  nie, czy w ystarczy ł rozkaz z Kra­
kowa, nie dyskutuje —: zostawim- to wojskowym  ko­
łom do decyzji. Dziwne tylko, że cały sztab prze­
szło 200 oficerów Niemców, rozkazu tego bez oporu 
usłuchał i poddał się kilkunastu oficerom Polakom.

Także Tartarin krytyka nie iest t.ylko figurą ko­
miczną: nie wiem, czyby krytyk rrć.ił odwagę zabić 
nawet ułaskawiona lwice. Lwioa taica pc pierwszym  
nieudafy m eiosTe, może ugryść Tiawet na śmierć sw e­
go pogromcę. Lwice tę mieli, możność zabić tak 
Niemcy', Jak Cżesi i Polacy. Żołnierz poisk w szy st­
kich ubiegł i usiadł na trupie lw icy obłaskawionej — 
Austrji.

Nie należy naciagać treśŚi i myśli. Nigdzie nie 
powiedziałem, (że w p ływ y moje sięgały do D owódz­
tw a pruskiego i dlatego utraciłem Cleiuowa, ale po­
dałem, że złapaw szy go na £orąc,m  itezynku, po­
biegłem do sztabu i zwróciłem  na to uw aK .

Zaznaczyłem, że nie mapka zadecydow ała ć nie- 
podzittle Galicji, ale żeiKomiSja uznała tę mapkę za 
podstawowa. Oba te wypadki należą do tych o kto" 
rych wspominam w słow ie w stępnem: „oświetlę nie­
które niezupełnie jeszcze -żTozumiałei- wypadki". — 
Chyba, że krytyk mi nie w ierzy, ale wtenczas za to 
już nie mose.

Kończę. Krytyk nie powinien pisać, czując itie- 
n a W  do autora, a zdaje 'się napisał sw e słow a po 
przeczytaniu ustępów o Piłsudskim i ostatniego1 ustę­
pu mego „intermezzo".

, M ath siak .
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strzeganiam przepisów o zachowaniu ostrożno­
ści przy magazynowaniu m aterjatów wybucho­
wych.

Pogrzeb ofiar miat nastąpić w sobotę ub.

P rz e w ró t w  B ra z y lii.
W stolicy Rio de Janeiro wybuchła rewolu­

cja. W edług pogłosek prezydent Washington 
Louis ustąpił. Ustąpił on raz z rządem w chv\ i-
li. gdy powstańcy zajęli historyczny fort Cope 
Cabana i na ich stronę, przeszła artyleria ,o p. p., 
szkoła kadetów pod dowództwem w yższych 
oficerów.'oraz m arynarka.

Prezydentem  od czasu nowych w yborów 
ogłosił się dowódca powstańców des Castro.

Na wiadomość o ustąpieniu prezydenta i rzą­
du w yległy na ulice tłumy mieszkańców, mani­
festując entuzjastycznie na cześć rewolucji.

Gen. Castro ma wszelkie widoki zatrzym a­
nia godności prezydenta po nowych wyborach.

Sam ochód ru n ą ł z  m ostu do rze k i.
Onegdaj popoł. w okolicy Radomia samo­

chód ciężarowy, prowadzony przez kierowcę 
Antoniego Jabłońskiego, na szosie w pobliżu 
Jedlińska spadł z mostu do rzeki. Szofer Ja ­
błoński, oraz pasażerowie jadący samochodem, 
Ratajak Jan, Faiecka i Lewicka Irena, wszyscy 
z W arszaw y, ponieśli śmierć na miejscu. tte r- 
szek Kurek ze Zwolenia i M ieczysław Zwolik, 
pomocnik szofera, odnieśli ogólne potłuczenia.

W s trzą s a ją c a  ka ta s tro fa  sam ochodow a na szo­
sie gdańskiej.

W piątek o godz. 7.30 na czw artym  kilome­
trze od Drobina na szosie gdańskiej w ydarzyła 
się straszna katastrofa samochodowa.

Mianowicie samochodem wojskowym z W ar­
szaw y do Grudziądza jechali na rozprawę są­
dową Jan T a ta ra , podpułk., szef 11. oddziału 

‘Sztabu Gener., oraz porucznik S ta n is ła w  Z a ć w i-  
licho w sk i, radca ministerialny M. S. Z. W sku­
tek zbyt szybkiej jazdy, autoęw  pewnym mo­
mencie zarzuciło na przydrożną kupę kamieni, 
wywróciło się i przygniotło "swym ciężarem ja­
dących. O ko liczn i m ieszkań cy posp ieszyli o fia ­
rom  trag iczn eg o  w y p a d k u  na ra tu n ek , o d w o żąc  
ich na w ozach do D ro b in .

Pułk. T atara przygnieciony został autem na 
śmierć. Por ZaćwiLichowski jest ciężko ranny. 
Kierowca Zawistoyy ski odniósł ciężkie obraże­
nia.

Na miejsce tragicznego wypadku wyjechała 
specjalna komisja władz policyjnych i wdjsko- 
wych oraz prokurator z Płocka.

O godz. 6.30 przewieziony do szpitala Uja­
zdowskiego por. Zaćwilichowski zmarł.

S am olo t w p ad ł do fa b ry k i.
We czw artek rano w ydarzyła się w W arsza­

wie katastrofa lotnicza, w której zginął młody 
lotnik z 1 P. lotniczego podporucznik Jerzy 
Karnicki.

Przebieg katastrofy był następujący: O godz. 
9 rano z wojskowego lotniska w  Mokotowie 
w ystartow ał samolot, pilotowany przez 24-letn. 
Podpor. Karnickiego. Gdy samolot znajdował się 
nad dzielnica Wolską, z nieustalonej dotychczas 
przyczyny samolot nagle zaczął opadać i z całą 

.siłą uderzył w szklany dach hali fabryki „P a­
rowóz". Kadłub samolotu przebił dach i wpadł 
do w arsztatu, przy którym w ów czas pracowali 
robotnicy. Odłamkami soadającebo samolotu zo­
stali przygniecieni robotnicy Ciołkowski, Ku- 
rzydlowski i Trzciński Najcięższych obrażeń 
doznał robotnik Trzciński1, którego w ‘stanie 
ciężkim przewieziono do szpitala. Robotników 
Ciokowskiego i Kurzydlowskiego, oraz lżej ran­
nego Sokołowskiego opatrzono w miejscowem 
ambulatorium. Lotnik podpor. Karnicki siłą ude­
rzenia został wgniecony w  kabinę samolotu, 
doznając zmiażdżenia czaszki oraz złamania rąk 
i nóg. Po wydobyciu z samolotu lotnik jeśzcze 
przez kilka minut dawał słabe oznaki życia. 
Zwłoki tragicznie zmarle-go podpor. Karnickiego 
zostały przewiezione do kostnicy szpitala Uja­
zdowskiego.

P . W ie n ia w a -D łu g o s ze w  ski g enera łem
W najbliższym czasie ogłoszony będzie no­

wy dziennik personalny M. S. Wojsk., który 
przyniesie zapowiedzianą nominację pułk. Wie- 
niawy-Długoszewskiego na generała. Stanowi­
sko komendanta garnizonu m. W arszaw y obej­
mie po pułk. Dlugoszewskim dowódca dywzji 
kawalerii pułk. Strzemieński, zaś pułk. Długo-

szewski obejmie po nim dowództwo dywizji 
kawalerji.

Jeszcze jeden poseł a re s zto w a n y .
W Bial-ymstoku mial się odbyć proces Domi­

nika Łosia, b. posła z Piasta, oskarżonego o w y­
stąp ień^  na wiecach. Rozprawa ta została od­
roczona.do 8 listopada, a na wniosek prokura­
tora sąd postanowi osadzić p. Łosia w  w ię­
zieniu.

)Mt(a wojewódzka.
Sprawdzanie list do Sejmu Śląskiego. Już w y ło ­

żone zostały w e wszystkich lokalach w yborczych do 
wglądu listy, osób, upoważnionych do glosowania do 
Sejmu Śląskiego. Listy te każd.f,-może sprawdzić w 
swym  lokalu w yborczym  w godzinach od 12 w po­
łudnie do 6 wieczorem Lokale wyborcze do Sejmu 
ŚląsKiego mieszczą się w tychże biurach cq; i lokale 
w yborcze Jo Sejmu w arszawskiego i Senatu. Obo­
wiązkiem każdego obyw atela jest dopilnowanie, by 
nazwisko jego znalaJR* się należycie wpisane na li­
stach, w  razie zaś dopatrzenia pewnych niedokład­
ności, winien wnieść reklamacje. L isty przeglądać 
można do dnia 27 bm. w łącznie.

ORZEGÓW. N ieszczęście na kopalni. Na kopalni 
„Gothardt" w OrzegowićKilegl nieszczęśliwem u w y­
padkowi nadgórnik Fojcik Józef z Orzegowa, który 
pracując na dole kopalni, dostał się pomiędzy dwie 
m ifszyny benzynow e, które wskutek zderzenia się, 
rozpruły wspomnianemu brzuch.
| g  ‘Nieudałe włamanie. Onegdajszej nocy do branjy 
wjazdowej budynku pocztow ego w Król. ducie usi­
łow ali się dobrać jacyś w łam yw acze. Rozbili kłódkę 
i chcieli.; -się prawdopodobnie dpstać na podwórze 
poczty a Stąd do biur. by je okraść. W łam ywacze  
planu B & g js f nie zdołali w  czyn wprowadzić, gdyż 
spłoszeni przez kogoiś uciekli.

W ydalili go Niemcy. Co komisariatu policji w  
Kroi Hucie zgłosi) się niejaki Pawet Zajusz. rolnik, 
z prośbą o zaopiekowanie się z nimi, bowiem Niemcy 
wydalili go z miejscowości, gdzie pracował jako rol­
nik. W ydalonym przez „szanujący cń‘ prawa mniej­
szości Niemców rolnikiem zaopiekowała się policja.

ROŻDZIEŃ. Kim jest zabity? Przejechany został 
przez pociąg osobow y na linii Kolejowej Rrździeń— 
Sosnow iec w  odległości około i00 m od mostu so ­
snowieckiego m ężczyzna, niestwierdzonego do.tych 
czas nazwiska, któremu pociąg odciął głow ę.

Na podstawie dotychczasowych w yników  docho­
dzeń, należy przypuszczać, iż rozchodzi się tu o sa­
mobójstwo'., Zwłoki odstawiono do szpitala gminnego 
w  Rożcfóieniii.

KATOWICE. Samobójstwo. 22  bin. pomiędzy go­
dziną 9o0 a ]52jb popełniła samobójstwo przezTńptru- 
cie się gazem świetlnym  Jadwiga PiTczka, służąca w 
Katowicach. Samobójstwo popełniła z powodu nie- 
snanck rodzinnych.

Zderzenie. O-negdai na ulicy Wolności w Król. 
Hucie najechana*- została przez furmankę Jadwiga 
Kuszowa, lat 76, zam ieszkała przy ui. św . Jadwigi JO. 
Staruszka uderzona dyszlem  furmanki padia na bruk, 
zalewając się krwią. Odwieziono ją w  stanie groź­
nym dojjszpitala miejskiego. Nieludzki woźnica mimo 
iż widziat padająca na bruk staruszkę, nie zyitrzyrfraJ 
się, by jej udzielić pomocy. IcicZ-. podciął konie 
i ucieki.

BRZEZINA. Dozorca zawinił śmierć robotników.
W hucie cYpkowej w Brzezinach ulegli n ieszczęśli­
wemu wypadkowi robotnicy W alszczyk 'Leon z Tam. 
Gór, oraz Kotula Józef z Góry Siewierskiej, pow. 
Będzin. Wspomniani robotnicy .w yładow yw ali szlam  
z w ozów  i W chwili, gdy szlam się obsuną! z pod 
nóg. aby nie spaść na ziemię, chwycili ojsię drutu 

iphzgow ego o w ysokiem  napięciu, wskutek czego  
W alaszczyk został porażony na śmierć, zaś Kotula 
doznał w iększego poparzenia. Winę ponosi częścio­
wo nadzorca Zioła Pawei, który nie w yłączył prądu 
w czasie pracy, a częściow o sami poszkodowani.

Oszust. 18 bm. zgłosił się- w mieszkaniu Kożusia 
Teofila w Król. Hucie, przedstawiający ? się jako 
Weindlich Tomasz z Król. Huty, ul. Lukaszczyka 41 
i zaoferow ał mu na sprzedaż 3Q 9 w ęgla za cenę 3Q 

. zł. Kożuś zgodził się na zakupienie w ęgla, wpłacając 
rzekomemu Weindlichowi kwotę '20 złPeaiiczki. Za­
mówionego węgla Kożuś jednak nic otrzyma! i Jak 
usąalono, padl on ofiara oszustwa.

KATOWICE. Ofiary ruchu ulicznego. Onegdaj 
na naró*żniku ulic Piłsudskiego i FrancJiskiej została 
poturbowana przez samochód cięaarowy mieszkanka 
Małej Dąbrówki Klara Kokot. — Na ulicy Młyńskiej 
silnie poturbowana; została przez row erzystę 71- 
letnia Marja Milewską, w dow i, mieszkanka Kato­
wic. — W reszcie na ulicy W ojciechowskiego w  Za­
łężu został poturbowany przez samochód ciężarow y  
10-letni Gerlittrd Mierzwa. . N ieszczęśliw ego chłop­
czyka przewieziono do szpitala miejskiego w Kato­
wicach.

Krewka staruszka. P rzysłow ie, iż w  starym pie­
cu diabeł pali, sprawdziło się onegdajrw domu przy 
ul. 3 Maja nr. 61 w  Król. Hucie. W domu tym od 
dłuższego już czasu zamieszkuje w aow a Manią Płon 
ka, lat 58, która stale prowadziła kłótnie ze sw ym  
60-lctnim mblokatorem Szymonem Bromberem. 

| Onegdaj pomiędzy sihruszkami na tle starach a do­
tąd niew ygasłych fea jen y ch  pretensyj powstała 
kłótnia, która wkrótce zamieniła się w  bójkę. P ion­
kowa chw yciła w  przyaslępstw ie złości za siekierę 
i uderzyła nią .kilkakrotnie Brombera £ głow ę. S ta ­
ruszek zalany krwęa pad! na ziemię. Krewką sta­
ruszką -zaopiekowała się policja.

Dzik w potrzasku. Z Ośicka lteu Śląsku Opolskim 
donoszą, że jeden z gospodarzy złapał w potrzask

dzika, w ażącego blisko 5 centnarów. Dziki czyniły  
znacżne szkody w  polu i gospodarz zostawił potrzask 
v/ celu ch odstraszenia, me spodziewając się takie­
go łupu.

Usiłowaue samobójstwo. Marja M ężczyzna z Król, 
Hufy usiłowała odebrać sobie życic gazem św ietl­
nym. Karetka pogotowia odstawiono ją do szpitala 
miejskiego. Przyczyny targnięcia się na w iasne ży ­
cie dotychczas nje’-ustalono.

BRZEZINY. PowsŁm cy przy „pracy". W ub. nie­
dzielę sanatorki w Brzezinach Śl. urządziły sobie 
żniwne z tańcami. Członkowie Zw. Pow st. Śl. przy­
byli na toTżiiiwne ,.w  pełnym rynsztunku", jak na 
manewry. Ku w ieczorow i jednak ta gwardia dr. Ku­
jawskiego pokłóciła się między sobą i według przy­
kładu jej protektora zaczęła „prać się po gębach". 
W toku tych „strategicznych posunięć" gwardia pu­
śc iła  się w  pościg za członkiem Zw. Pow st. Si. nie­
jakim Langierem, wpadła do mieszkania jego rodzi­
ców, w yłam aw szy poprzednio drzwi i pobiła prawie 
całą rodzinę Langicra, który sam odniósł 12 ran kłu­
tych: rńatka jego ma 4 rany od cięć nożem. Ojciec L. 
ma głow ę silnie'pokaleczoną. W rezultacie cała pra­
w ic rod zin ?‘L. znajduje się w szpitalu.

Sprawozdanie z largu. Ostatni targ na konie i by- 
dto w Katowicach byi słabo obesłane. Spędzono 78 
koni. Za lepsze konie poc:ągowe i w ierzchow ce pła­
cono od 600 do 1.100 złotych, za konie robocze 450 
do 550 ziotych.

N ieszczęśliw y wypadek. Dorożkarz Alt,oni Piszek  
spadł z dorożki podczas jazdy z Załęża do Katować, 
przyczem doznał obrażeń. Rannego odstawiono do 
szphalą miejskiego.

KRÓL. HUTA. Katowali w łasne dziecko. Zamie­
szkujące w Król Hucie przy ul. ^ tyczyńsk iego 40 
małżeństwo Groiikowie, znęcali się od dłużsżego  
już czasu nad sw ym  I6!etnim synem. Onegdaj be­
stialstwo małżonków Groiików dośżfo do zenitu. 
Ojciec i matko,'skrępowali nagiego chiopca stznura- 
mi. poczem zaczęli go bić do krwi gumowym w ę­
żem. Krzyk rozpaczliwie torturowanego chłopaka 
rozlega! się boleśnie po calcj kamienicy i dopiero 
komuś z s?Śiadó\\ przyszło na myśl by zawiadomić 
policję, która wtargnęła w  samą porę i w yrw ała  
z rąk okrutnych ka;tow. którzy chłopaka tiapewno 
^airioczy liby na śmierć.

DĄBROWA. Pękł rurociąg w odociągow y. Dnia 
2] bm. w~ Dąbrowic na terytorium niemieckiem, 
wskutek silnego wSRząsu lokalnego ziemi, pękł o 
godz. 9 na długości 4 m państw ow y rurociąg w odo­
ciągow y średnicfeSOn mm. W miescu wypadku z ie­
mia została w ywraiią na znacznej przestrzeni.

SIEMIANOWICE. Jubileusz T ow arzystw a C zytel­
ni Ludowych. Komitet- m iejscowy T. G, L- w  Siemia- 
nowicach urządzaw przyszłą niedziele obchód 50- 
iecia T ow arzystw a Czytelni Ludowych. W ieczorem  
o godzinie S -akademia w sali oberżysty Ultra.

Z  P szczyńsk iego .
PSZCZYNA Pożar. 23 bm. o godz. 1S‘45 pow stał 

pożar na strychu domu Józefa B łasż£zyka w P szczy ­
nie. Ogień zniszczył cały dach domu, a następnie 
przeniósł się na sąsiedni niezam ieszkały dom. P rzy­
czyny pożaru na razie nie ustalono. Szkoda wynosi 
około 13 tys. zł.

MIKOŁÓW. Zniesienie kontumacji psów. Przepi- 
sy ;o  kontumacji psów przestały obow iązyw ać w  na­
stępujących miejscowościach: M ik o łów /T ych y . Gór­
ne Łaziska i Ornontowice.

ZAWIŚĆ. W ydzierżawienie polowania. Tutejsza 
gmina w ydzierżaw i gi.X) morgów terenu na polo\var 
nic. W tym celu ustalono termin na 2  listopada, godz. 
15, w urzędzie gminnym. Warunki dzierżaw y można 
przejrzeć do 31 października.

ŁAZISKA DOLNE. Zabity podczas pracy. Zatrud­
niony w kopalni .Aleksander" \v Łaziskach Średnich 
18-letni robotnik kopalniany August Sojka z Łazisk  
Dołu t ch, został przyparty przez lokom otywę kolejki 
kopalnianej, przyczem  doznat śmiertelnych obrażeń. 
N ieszczęśliw y zmarł natychmiast.

Z  R y b n ic k ie g o „
LIGOTA TWORKOWSKA. Tragiczna śmierć 

dziecka. Czteroletni chłopęzyk August Michna, wpadł 
do rzeki Odry. Poniew aż nikt nic był świadkiem  
wypadku, przeto nik* chłopca nie ratował. W kilka 
godzin później w ydobyto jego zwłoki.

Z  L ub łin ieck iego .
LUBLINIEC. Niebezpieczny oszust. Przed kilku 

dniami zjawi! się u Wiktorji Sm yly w Myślenicach  
porządnie ubrany m ężczyzna, przedstawiający się 
jako urzędnik, który zbiera ciepłą odzież i bieliznę 
dla osób, osadzo;nvch w więzieniu w7 Lublińcu. Od 
Wiktorji Spiyły żądał ubrania i pary butów dla jej 
brata, przebywającego w  więzieniu w Lublińcu. 
W ymieniona kobieta -Wyręczyła rzekomemu urzędni­
kowi ubranie, parę trzewików, kilka koszul i czapkę. 
Nazajutrz dopiero Jfjmyłowa dowiedziała, ;się. że zo­
stała poszkodowana przez oszusta.

Z B ielskiego.
W łam yw acze przy pracy. W  nocy7 z 20 na 21 bm. 

włamali się nieznani sprawcy przez oderwanie zam­
ku od dfźw i do-sklepu z towarami spożywczem i, 
własnością Ehrenberga Cha‘ma w Bielsku, skąd 
skradli w iększa iloś&Nvódek i środków spożyw czych  
na tuczna wartość około 2.000 zł. Dochodzenia w  
toku.

P. Płonka ze Strumienia wicekomisarzem Kasy 
Chorych w Bielsku. W dniu onegdajszeni zjechała 
do Pow. Ka.sJ7 Chorych w Bielsku konusja w  oso­
bach p. wiceministra Hubickiego, oraz dyrektora 
Okręgowego Urzędu Ubezpieczeń w e Lwow ie, p. dr. 
Chomickiego. Po parogodzinnej., konferencji został 
mianowanym wicekomisarzem Pow . Kasy Chorych 
w  Bielsku cm. major p. Pionka ze Strumienia, który 
też natychmiast objął urzędowanie.
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K o b i e l a
współczesna

nie poddaje si*; juz cier­
pliwie oólowi głowy. Gdy 
ten ból, nieunikniony przy 
dzisiejszym tempie życia, 
zaczyna jej dokuczać, za­
żywa szybko 1 —2 orygi­
nalnych tabletek Aspiriny, 
któresprawiają jej ulgę.

Usta.eje tylko jedna

aspirina
Każde opakowanie i każda tabletka r yal- 
nalrej Aspiriny opatnone sj znaki im BAYfcR.;

Z  C ieszyńskiego .
CIESZY' . O głoszenie! W  myśl rozporządzenia 

W ojew ody Śląskiego z dnia 16 lutego 1926 Dz. U. Śl. 
Nr. 4, Śląski Urząd W ojewódzki reskryptem z dnia 
4 październiKa 1930 L. G. 3602-1, zarządził w ybory  
dc Śląskiej Izby Rolniczej na dzień 14 grudnia 1930.

Przetożeńsrw o miasta C ieszyna podaje niniejszem  
do powszechnej wiadomości, że spisy w yborców  
w yłożone bedą do publicznego wglądu w urzędzie 
gminnym. Ratusz, I piętro, drzwi 2, przez 14 dni. to 
jest od 25 października 1930 as do i listopada I93fl 
w łącznie codziennie od godz. jag#— 1413 i od goaz.
1 5  -  r .

Reklamacje w  czasie w yłożen ia  spisu w yborców  
trogą być zgłaszane w Urzędzie gminnym pisemnie 
lub ustnie do protokołu i powinne być poparte do-, 
wodami.

POG WIZDOW. Manifestacja narodowa. W  nie­
dzielę, dnia 28 w rześnia b. r. odbyła się w gospo 
dzie i . Pieczonki przy licznym udziale obywateli 
gmin Pogw izdow a, Kaczyc i iBrzezówki manifestacja 
narodowa celem zaprotestowania przeciw zamachom  
niemieckim na naszo)granice zachodnie.

N ow y dyrektor Śląskiego Szpitala. Na ostatniem  
su em  posiedzeniu Śląska Rada Wojewódzka uchwa­
liła przenieść z dniem 1 listopada b. r. w  stan spo­
czynku dyrektora Śląskiego Szpitala w  Cieszynie dr. 
herm ana Hinterstoissera, a na tego miejsce zamia­
nowała prj,marjusza dr. Jana Kubisza dyrektorem  
tegoż szpitala.

Groby żołnierskie. W ojskowy cmentarz w  Cie­
szynie liczy około półtora tysiaca grobów żołnier­
skich. Dzięki ofiarności społeczeństw a i pracy w oj­
ska zdołano w ystaw ić  około 150 grobów z krzyżam i?  
W iele jeszcze pozostaje Jo zrobienia. W pracy, tei 
napotyka się nieraz na niesłuszne przykrości. Np. po 
doniesieniu do W arszaw y, jakoby cmentarz był w  
zupełnem zaniedbaniu. W ojew ództw o Śląskie kazało  
sprawę zbadać kom isjjnie i w  uznaniu pracy 
w yasygnow ało przez Woj. Urząd. Budowl. w  Cie­
szynie pismem L. 482-7 z 14 marca 1930 kw otę 500 
(pięćset) z ł, którą obrócono na zakupno nowych  
krzyżów . (W swoim zakresie W ojew. Urząd. Bud. 
w ystaw if w spólną mogiłę dla 5 legjonistów, poleg­
łych podczas wojny św iatow ej).

Niezrażeni trudnościami prace nadal prowadzić 
bęuzem y, ufni w poparcie ludzi dobrej woli.

W tem miejscu należy się serdeczne podziękowa­
nie komendantowi tut. garnizonu p. pułk. W łasakowi 
za gorące popieranie spraw y cmentarza, p. dyr. inż. 
Puschowi z G oleszowa za ofiarę 5CMJ kg cementu 
i transport do Cieszyna, p. Gasińskiej i1 jej m ężowi 
1 Gasińskiemu, chorążemu 4 p. S  p.. p. Leginowi 
Karolowi i p. Niemcowi Józefowi za upiększanie 
cmentarza kwiatami, jako też tvm w szystkim , którzy 
w jakikolwiek sposób popierają tę akcję. —  Serdecz­
ne, staropolskie: „Bóg zapłać". Za Komitet Op. 
nac grob. żołn.: Ks. Konst. Pogłódek.

Niesłuszny atak „Gazeta Robotnicza" donosząc 
o nominacii Dra Kubisza na dyrektora Szpitala Kra­
jowego w Cieszynie, nie omieszkała ostem plować go 
na sanatora. Jest to niesłuszny atak na człow ieka, 
który polityka, nigdy się nie zajmował i całą duszą 
oddaje się swemu zaw odowi i jako lekarz pozyskał 
sobie zaufanie wśród szerokich kół ludności bez 
względu na partje^a nawet na narodowość.

USTROŃ. Niesłycnane zachowanie się m ówcy. 
Kilka dni temu odbyło się tu^żebranie w yborcze S a ­
nacji. Przyjechało aż trzech referentów ’-? prof. W a­
łachem na czeie. Ogłoszono „wielkie zebranie w y ­
borcze'1, ale przybyło tylko 15 ludzi razem, z refe­
rentami. O to atoli mniejsza, bo wiem y, że  ludzie 
sanacji nie chcą, ale istotnym skandalem byto prze­
mówienie prof. W ałacha z C ieszyna1. Sypat groźby 
aresztowań i i. p. gw altóy., zapowiada! represje, że 
mitnowoli pytaliśm y się,'skąd to prof. W alach czer­
pie tę podnietę i gdzietsię  nauczył takiego,.sposobu  
rządzenia. Prof. Wałach przebywa! przed wojną 
gdzieś w  okolicy; Wiednia : przybył dopiero do nas 
po wojnie św iatowej. W ydaje nam się, że to go po­
winno skłonić dn pewnego umiarkowania, a nie do 
szerzenia zamętu wśród naszej; spokojnej ludnośoii. 
Mogę zapewnić p. profesora,, Źe .ani chtupi, ani ro­
botnicy; Ustronia, sanacji nie. chcą. Jej roźsadnikiem  
jest paru ,nauczycieli', którzy sobie do reśzty ludność 
zrażą, jeżeli nie zaprzestaną prowokowania ludności 
terorem sanacyjnym.

Ciekawi jesteśmy-, za co się tak mamy w ysługi­
w ać sanacji, przecież nie za te ochłapy- dzięgiiielow- 
skie dlar’ ewangelickiej ludności, bo w zgodzie z lu­
dem katolickim mogliby ew angelicy uzyskać nie 
ochłapy, ale sprawiedliwość-.^ J. Bt.

BRENN Ruch w yborczy. U nas Dodobnie jak 
w maju. Jedni się boją, że nie bedą w ykonane różne

obiecanki, i n n i  szerzą plotki najrozmaitsze, aie wiciu 
się burzy. Juz to nic maj 1930, ludziska trochę przej­
rzeli. lecz skarżą się, że zamato jest roboty.; by po-t 
ruszyć chłopów dla ich wspólnej sprawy. To też w o­
łamy, my górale: clioćciC i zorganizujcie nśfe, mamy 
już dosyć sanacp. H,

Uruchom-enie agencji pocztow otelegr. w Pogw iz- 
dow ie. 3 listopada br. uruchamia się-JSamodzielną 
agencję poczlow o-telegraiiczną 2*-go stopnia w  P o ­
gw izdow ie, pow. CiSsfcyn, z urzędowo ustaloną naz­
wą „ P o g w iz d ó w , narazie-. tylko w dziale poczto­
wym . nadawczy-m i oddawczym . Okrąg doręczeń  
tejże agencji obejmować bęazie m iejscowości, wzg], 
osady: Pogw izdów , Kaczyce Górne i Dolne, O.strem- 
bów -Brzezówka, oraz Marklowice, które jednocze­
śnie w ydziela się z zam iejscow ego okręgu doręczeń 
urzędu poczt.-telegr. w Cieszynie. Agencja ta utrzy­
m yw ać będzie połączenie pocztow e z urzędem pocz­
towo- telegraficzny-m Cieszyn.

1ŁOWNICA. O byw atele tutejsi skarżą się, że tu­
tejszy kierownik szkoły- zapomina o tem, że agitacja 
nauczyciela musi mieć pewne granice. Jeżeli p. kie­
rownik nie przestanie odgryw ać roli hieny w ybor­
czej, doprowadzi do konfliktu pomiędzy ludem a 
szkołą. Nie my obyw atele będziem y za to ponosili 
odpowiedzialność.

Sanatorzy skupiają w szędzie politykę na terenie 
szkoły. C zy szkoła służy- temu celow i?

Obywatele; Iłownicy. :
GÓRKI WIELKIE. W dniu 19 października odbyło 

się tu żebranie sanatorów.
RUDZICA. Skandaliczna poczta, W cieszyńskiem  

ca ły  szereg poczt fatalnie urzęduje. Przykładem  ty­
powym  niedomagali jest poczta w Rudzicy. Jeden 
z naszi-ch czytelników w  Iłownicy otrzym ał numer 
piątkowy „Głosu" dopiero we-j- wtorek. Doprawdy-, 
źe to średniowieczna poczta.

ISTEBNA, Sanacyjne obiecanki —  cacanki a nam 
radość. Podczas napadu Czechów na łś iąsk  w zyw a­
no nas, byśmy bronili granicy i obiecywano nam za 
to przyw rócenie sałaszy-. Ksiądz proboszcz i inni pa­
nowie powiadali: łże kudły mu na dłoni urosną, jeżeli 
górale nie dostaną szałasów . Za to że broniliśmy 
naszej piastowskiej ziem ićy przed najeźdźcą, nie żą­
damy- zapłaty, uczyniliśmy to -w  poczuciu obowiązku. 
Chcemy tylko, by naprawiono krzyw dę, jaka w y ­
rządzili nam panowie. B ył to masz warszta* pracy. 
Sanacja uszczęśliw iła nafo Związkiem Górali, który  
miał się zająć tą sprawą. Ale o szałasach jakoś ci­
cho. Kazano nam głosow ać na sanację, bo buduje się 
nam drogi Ale ta droga przecież nie za pieniądze 
urzędników, tylko za podatki, a w ięc za nasze pie­
niądze. W  budowie tej drogi pomagaliśmy, co w  na­
szych  siłach by-ło, czy  to bezpłatną praca, czy  dat­
kam i Nie jest to w ięc żadna laska, za która trzeba 
by się w ysługiw ać. Górzl obecnie przejrzał i nie da 
się dłużej prowadzić na pasku.■sanacji. Bać się nie­
ma czego, spraw iedliw ość mogą nam wymj,erzyc. 
tylko przedstawiciele chłopów na nich w ięc głoso­
w ać irzeba.

ISTEBNA. Protest przeciwko członkowi Komisji 
wyborczej. Do Komisji wyborczej w  Istebnej zamia­
nowano między; innemi jako członka nauczyciela G. 
Dowiadujemy- się, że przeciwko temu panu1 w niósł 
protest do Głównej Komisji w yborczej w Cieś-Żynic 
jeden z byłych członków  Komisji, k.óry- stwierdza, 
że w idział na w łasne oczy, jak p G. podczas aktu 
w yborczego popełniał świadoinite różne nielegalności, 
jaK zapisywanie jako głosujących taki ci. osób, które 
do wy-borów sie nie zjawiły, jak Marję Kobieluszową 
Nr. 406, Jana Misiorza i innych.

Gdyby to okazało się prawda, zachodziłoby py­
tanie, czy .ten  pan zrlaje sobie spaw ę z roli nauczyć; 
cielą w życiu spolecznem. Spodziew am y się, że spra­
w ę tę Gł. Kom. W yb. w C ieszynie i Sąd należycie 
ośw ietlą. Chodziły bowiem głosjż, że w  maju głoso­
w a ły  w Istebnej różne nieziemskie moce, czyżby to 
miało być istotnie prawdą?

Koresp >ndencje.
Ustroń, dnia 27 października 193(L

W, św ieżej pamięci mamy jeszcze wy bory z roku 
1928. Szastało się pieniędzmi iia prawo i lew o, zasy­
pyw ało  się miasła ■ w sie bibułą w yborczą, mury do­
mów i parkrny rokryte były  płakałam1 z podobizną 
Marszałka Piłsudskiego, budującego Polskę. Budowa 
ta jednak zaczyna się chwiać, grzęźnie i grozi jej 
katastrofa. Katastrofę tę już obecnie odczuwa naj­
bardziej rolnictwo. Złą polityką gospodarczą 
wepchnięto chłopa w skrajną nędzę, chlor jest znie­
chęcony i stracił nadzieję, że mu sie w P oisce je­
szcze kiedjjś dobrze, powodzić będzie. Jeżeli te sto ­
sunki się nie naprawią, to spodziewać się nam be­
dzie trzeba kija i torby żebraczej Popiera się; tylko  
obszarników i przemy-słowców i ochrania ich w y ­
roby, roinik nabyw ać musi: narzędzia roln.cze i inne 
produkty przemysłu po znacznie w yższych  cenach, 
aniżeli sje je sprzedaje za granicą.

Rolnik to w szystko widzi j szuka ratunku w .swo­
jej organizacji i silnem orzedstaw icielslw ie w  Sej­
mie. Lecz sanacja za wszelka cenę chce te organi­
zacje rozbić. Jednych działaczy-przekupuje się, dru­
gich osadza się w  wiezieniu, na w ieś w ysy ła  sie fa­
langi agitatorów, by lud bałamucili. Ale strachem  
społeczeństw a się nie w ychow a i pieniądze, które 
sic wydaje na ogłupianie ludu, lepiej byłoby, zużyć, 
na jego podniesienie gospodarczy i kulturalne. Lud 
widziałby-, że pracuje się -zeczyw iście  dla jego do­
bra i z w iększem  zaufaniem odnosiłby? się do pań­
stwa., Gdy rolnikowi się będzie lepiej powodziło, po­
prawi się także byt robotnika, znikną te masy- bez­
robotnych. ożyw i się handel. Słusznie mówi niemiec­
kie przysłow ie: „Wen der Bauer hat Geld, so hat 
aucli die ganze W;elt". Gdy w łościanie mają pienią­
dze, to maja je w szyscy , a gdy ich jemu zabraknie,

to zabraknie także pieniędzy kupcowi, fabrykantowi 
i robotnikowi.
i i^ajwyżkży czas, by Rzą’ó  zajął się poważnie rol­

nictwem  i zapobiegł temu w yzyskow i chłopa, gdyż 
on jes,l podstawą Państwa. Nie czas na w yw iady po­
lityczne, nie rozumie ich przeciętny obyw atel. Nie 
może także zrozumieć tych pouczeń dla ministrów, 
by nie opei owali mniejszemi sumami od miljona zło­
tych^ Narodu nie da sję prowadzić wbrew jego w oli 
siłą, 1'ecz trzeba okazać piaw dziw ą miłość dla niego, 
a on zapłaci za miłość miłością i w  państwie zapa­
nuje zgoda i spokój.

Józef Strach, rolnik.

S tara  vtoz¥na,
Moji drodzy ludeczkowie. Przyszlacli też do 

was na gościnę, ale juz tego dłógo nie bedzie, 
boch już je staio, a kiepetami już nimogym za­
ganiać a ty  sanatory mi już tak dojadły, żech 
już omało nie zgłupła. Ale wóm posłem mojóm 
M aryjanke, je młodszo a klebecie umiy jak djo­
bli. A teraz woni jyny tela puwiym, Sanatorzy 
chcom zareKwirować „Głos Ludu Śląskiego" i 
moigo iedachtora. „Głos-" je terazykej dobry, 
ale jakby go sanatory  polkli, to bedzie zły. G dy­
by  mie sanatorzy zawrzili do kozy a potym mi 
kozali w rzeszczeć niech żyje sanacyj i dyk ta­
tura, to mi nie wierzcie, bo aboch zgłupla, abo 
sie bojym o iyw obyci. Ja r przi ludowcach żech 
sie narodziła i przi ludowcach chcym umrzić.

A teraz wóm przedstaw iym  mojóm M ary- 
lanke z P yrczyc od kowola.

JWw?JaBlta z pyrczyc od Kowola.
Tóż jc je Maryjanka z Pyrczyc od kowola, 

ce ra  Tekle Klebetnice. A klebccić umiym, bo mie 
mama nauczyli, a mój stary  tesz nikiedy sy- 
mnóm pofulo, jak se kieliszek sanatorskij w y ­
pije. I tóżech myślała, że baji marne zastąpiym 
w tym klebecyniu. Bo zbiyrać wajca u chłopów, 
to bai nima taki ciężki. Jyny wóm zaroz pra- 

j wiym, że do sanatorów  nie pujdym, bo tam sóm 
w ajca zasmerdziane i chrobacze. A potym, dyć 
ani nima z kim rozprowiać, bo to sa abo szoli- 
płacbty, abo taki biydoki, co zaroz do galot na- 
robióm, jak trzeja gębc odewrzić. Dyć łoto baji 
Jurkowi co mu to kiesi tyn kóń zdech, muszym 
powiedzieć, coby se doi pokój z tóm sanacy- 
jóm, bo go insi nieprzijnóm, jak sie sanacyj 
rozleci.

Tóż ludeczkowe, dzierżcie sie kupy. Chłopy 
razem, gazdoszkowie i gaździnki. Do Sejmu 
warszaw skiego i synatu głosujymy na 19 w ro z  
z korfanciorzami, a do sejmu ślóńskigo na 7 
w  cieszyńskim okręgu. To je lista piastowsko, 
mo to nómero co centrolew a centrolew  wygro, 
to wóm prawiym, bo mój stary  już agituje od 
tydnia i ani sie nie dziwo na mie.

A sanaturów  sie nie bójcie. Monopolówka 
chodzi ze spuszczonym chwostym, jakosikej sie 
mu nie wiedzie. Tóż jyny mie ludeczkowie po- 
słóchejcie, bo jo wóm dobrze radzym  a mom 
snorz i co chwila mi sie cosikej dobrego śni. 
Loto sie mi śniło że by ły  wolby. Każdy dziyń 
przed wolbami kogosi zawrzili do kamernika, 
a zgromadzeń wóm ani nie było, jyny sanacyj 
goniła jak krow a co sie gzi, ale mało miała tych 
byczków, co za nióm gonili. A ludzie to tak 
jyny szu... szu... po cichutku a każdy ściskoł 
19 w ręce i po cichutku, co żodyn nie widziohjM 
chynół do urny. I tóż wóm to porachowali i za 
głowc sie chycili sanatorzy. Praw ióm  tóż same 
centrolewy, chaaeki i etideki. I tóż wóm sie 
Sejm zebroł a sanatorzy iacysi kwaśni, bo to 
przeca tela piniędzy kosztowało i tela ludzi 
nazawiyrali a tu jyny chude ciele sie im dostało. 
W  Sejmie radzóm a cyntrolew  krziczy porząd­
nie a chłopów tam było na ławkacli aż strach, 
bo szli w kupie i tóż sie spisali. Tu naroz wi- 
dzym prezydenta.... ale w tym  mój stary  zaczón 
walić po kowadle, polynkałach sie i obudziłach 
sie.

Myśiym se, nale szkoda, żech jeszcze nie 
spała, jakiby też to było dali.

Myśiym se, na na co też to może być taki 
syn i dziwom se do snorza a tam stoi napisane: 
wolby widzieć — dobro nowim&Wolić posła — 
radość, być wywolónym — u ciebie wiesieli, 
widzieć króla lebo prezydenta — znalezienie 
zguby. Ja;1 tóż se myśiym, tóż same dobie, a do 
lutryje móm kozane sadzić przi tym nóinera 30, 
16, 19, 7, 23. I  tóż sie to tak Drowie skłodo. Bo 
siódem ka i d e w a tn o s tk a  to nasze szczęśliwe 
nómery i tóż ich bydym y sadzić. Na szesnostego 
dew atn o stke , a na trzijadw acatego siódem kę. 
No i w ygróm y!
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